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Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem.

0  TERENY DLA KOLONJI 
ROBOTNICZYCH

M iasto winno dbać, by przedmie­
ścia rozwijały się zgodnie z planem  
regulacyjnym,, by miały w szystkie in­
w estycje (wodociąg, kanalizację, gaz) 
dogodną komunikację i by ceny grun­
tów  podmiejskich nie były nad­
mierne.

Pod tym względem m. st. W arsza­
w a jest wielką grzesznicą. Jeśli kw c- 
stja zaopatrzenia przedmieść w naj­
niezbędniejsze inwestycje —  wymaga 
wkładów, co jest ciężkie do rozw ią­
zania, to inaczej przedstawia się spra­
w a terenowa. Tutaj wymagalne jest 
ze strony władz miejskich w yw alcze­
nie odpowiednich rozporządzeń i 
ustaw.

Tereny podmiejskie znajdują się w 
rękach prywatnych i Rządu. Miasto— 
jedyny powołany gospodarz—nie ma 
rezerw gruntowych, nie ma ziemi, na 
której mogłoby swobodnie budować 
kolonje robotnicze, a przecież są one 
kwestją życia dla warstwy robotni­
czej, —  a dla Państwa kwestją nor­
malnego rozwoju.

Z jednej strony, całkow ity zysk z 
rosnących cen gruntu idzie do k iesze­
ni spekulantów, i miasto nie zabez­
piecza swych m ieszkańców przed 
wyzyskiem , —  z drugiej strony, —  
tereny rządowe dostają się _ różnym  
pseudo - kooperatywom, niejako p o ­
nad głowami Zarządu miasta.

Zdawałoby się sprawa zupełnie ja­
sna: skoro Rząd przeznacza jakieś te 
reny na rozbudowę ,to należy je prze­
kazać miastu jednorazowo i całkow i­
cie.

W ten sposób Ministerjum odcią­
żyłoby swych urzędników od spraw 
zgoła im niepotrzebnych, miasto mia­
łoby swobodę ruchów i, co najważ­
niejsze, byłaby ustalona odpow ie­
dzialność za gospodarkę terenową.

Miasto otrzymałoby dostateczny  
zapas ziemi, której ekwiwalent m ógł­
by bez uszczerbku dla kasy miejskiej 
służyć na długi czas za podstawę bu­
dowy kołonji robotniczych.

Tymczasem tak nie jest. Jeśli kto 
sądzi, że w myśl dotychczasowej u- 
staw y terenami budowlanemi rozpo­
rządza miasto przez swój Komitet 
Rozbudowy, — to się grubo myli. Kto 
chce dziś otrzymać „darmo" (bezpła­
tna dzierżawa na 99 lat) teren, ten  
musi przypuszczać szturm do Mini­
sterjum Robót Publicznych, a nastę­
pnie biegać do Komitetu Rozbudowy 
po udzielenie zgody.

Zaczyna się długa wędrówka, za­
biegi, protekcje i w pływy —  i sprawa 
załatwiona. A czy podział odpowia­
da elementarnym pojęciom o spra­
wiedliwości społecznej, —  czy z do­
bra ogólnego korzystają ci z suteren
1 poddaszy, ci z blaszanek, z izb prze­
ludnionych i ci zgoła bez dachu nad 
głową?

Kto o to dba?
Doprawdy, małym folwamzkiem  

jest Polska, jeśli Centrala M iniste­
rjum Robót Publicznvch może tak 
długo zajmować się kwestjami, czy 
kawałek parceli przy ul. A ma do­
stać X, a czy nie lepiejby tam w yglą­
dał Y, a może wygodniej dać ten te ­
ren panom Z?

I podziwiać trzeba umiejętność pa­
nów z pod znaku biurokracji. —  jak 
z jednej sprawy umieją uczvnić źró­
d ła  wpływu dwóch instytucji. Usu­
nąć powyższą niekonsekwencję mogą 
jedmiie władze miejskie orzez w y­
walczenie swych praw do gruntów, 
przeznaczonych na cele rozbudowy 
miasta.

Nie wyobrażam sobie, aby po uzy­
skaniu odpowiednich rozoorządzeń 
zainteresowanych p. ministrów na­
w et nasze urzędy zw lekły przekaza­
nie terenów ponad miesiąc.

A w ięc czekamy na zaminowanie 
gruntów rządowych w rekach mia­
sta. — jako oodstaw ę nrzyszłycb ko­
łonji robotniczych, które powstaną 
tam. w skaże plan reg”lacvjnv:
na n-mjs,-i«h terenach, lub ra  ''ran­
tach nabytych ze sprzedaży obec­
nych terenów rządowych.

Inż, S. W-icK.
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RADA LIGI NAR0D0W
ZATARG POLSKO-LITEWSKI

KIEDY ZAPADNiE DECYZJA W ZATARGU POLSKO-LITEWSKIM?
Berlin 8 grudnia (PAT). Biuro Wolffa' 

donosi z Genewy, że decydujące po­
siedzenie Rady w sprawie konfliktu

polsko - litewskiego ma się odbyć do­
piero w poniedziałek.

POUFNE POSIEDZENIE RADY
demaras. Przedmiotem obrad były pe­
wne sporne kwestje, dotyczące kon­
fliktu polsko - litewskiego.

Genewa 8 grudnia (PAT). Wieczorem 
odbyło się krótkie poufne posiedzenie 
Rady J-igi Narodów, w którem wziął 
również udział premjer litewski Wal-

PRASA NIEMIECKA 0 PRZEMÓWIENIACH ZALESKIEGO 
I WALDEMARASA

Berlin 8 grudnia. (PAT). Prasa ber- I luzja co do gospodarczego upadku
lińska podaje obszerne streszczenie Kłajpedy, odciętej od swego zaplecza,
przemówień Ministra Zaleskiego i W al- Aluzja ta była uzupełniona jeszcze

przez wskazanie na upadek gospodar­
czy Litwy i wywołała wśród członków 
Rady wielkie wrażenie.

„Tagliche Rundschau", komentując 
przemówienia ministra Zaleskiego i 
Waldemarasa, podkreśla, że Waldema- 
ras okazuje nieugiętą energję, ale nie- 
zawsze mądrość w obronie interesów 
swego kraju. Niestety, szkodzi mu po­
ważnie jego nieufność, zwracająca się 
przeciwko wszystkim, i fakt. że Litwa 
sama traktuje autonomję Kłajpedy w 
sposób, który osłabia wszelkie zarzuty 
litewskie pod adresem Polski.

„Vossische Zeitung" nazywa obronę 
stanowiska litewskiego przez p. Wal­
demarasa dosyć niezręczną, natomiast 
przemówienie ministra Zaleskiego bar­
dzo zręcznem i ciętem.

demarasa naogół bez żadnych komen 
larzy. Z poszczególnych dzienników, 
podających pewne komentarze i opinje 
.o tych przemówieniach, na pierwsze 
miejsce wysuwa się telegram genewski 
„Vortwarts“, stwierdzający na wstę­
pie, że twierdzenia Waldemarasa o- 
pierały się na dowodach, w których 
główną rolę grały oświadczenia dwuch 
uczestników kongresu emigrantów so­
cjalistycznych w Rydze.

Pozostałe argumenty Waldemarasa 
były tylko ogólnikowemi podejrzenia­
mi, aluzjami i cytatami z dzienników.

Dziennik stwiedza, że minister Za­
leski odparł oskarżenia Waldemarasa 
jako plotki dzienników prowincjonal­
nych. „Vorwarts" podkreśla, że szcze­
gólnie interesującą dla Niemiec była 
uczyniona przez ministra Zaleskiego a-

AKCJA Z .Z .K . 0  PO PR A W Ę BYTU KOLEJARZY

INNE SPRAWY POLSKIE
SZKOLNICTWO NIEMIECKIE NA ŚLĄSKU. — POSTÓJ OKRĘTÓW 

W GDAŃSKU. — WESTERPLATTE
Genewa 8 grudnia. (PAT), Na dzi- 

siejszem popołudniowem posiedzeniu 
Rady, omawiane były sprawy, inte­
resujące specjalnie Polskę. Pierwszą 
była sprawa mniejszości niemieckiej 
na G. Śląsku. Sprawa ta była paro­
krotnie już przedmiotem rozważań 
Rady, p rzy  zem ze strony niemiec­
kiej czynione są zastrzeżen ia  co do 
przyjmowania dzieci do niemieckich 
szkół mniejszościowych. W obec te ­
go spraw a została odesłana do Try­
bunału Sprawiedliwości w Hadze dla 
uzyskania opiniji.

N astępnie rozpatryw ano  soraw ę 
stacjonow ania okrę tów  polskich w 
porcie  gdańskim . Spraw a ta rów nież 
była przedm iotem  rozw ażań  na po­
przedniej sesji Rady, przyczem  zale­
cono w ów czas p rzeprow adzenie bez­
pośrednich  p e-trak tacy j m iędzy 
G dańskiem  a P o lską t>rzv w spó łpra­
cy przew odniczącego R ady  P o rtu  Z 
różnych względów p e r trak tac je  te 
nie odbyły się, w obec czego re feren t 
spraw y, delegat chilijski V illegrs.

zaproponow ał obu stronom  rozpo­
częcie tych  rokow ań w najkrótszym  
czasie, jeżeliby zaś nie dały one r e ­
zu ltatu  p rzed  następ n ą  sesją Rady, 
w ów czas przew odniczący doradczej 
kom isji m orskiej w yznaczy dw uch 
delegatów , k tó rzyby  asystow ali w 
tych  uk ładach . P rezyden t sen a tu  
gdańskiego Sahrn zgodził się na tę  
propozycję. R ów nież i m in ister 
S trasb u rg e r w yraził nadzieję, że 
p e r trak tac je  te  doprow adzą do po ­
m yślnego rezu lta tu .

N astępnym  pu n k tem  porządku  
'Menmego była sp raw a użytkow ania 
W este rp la tte , k tó ra , jak w iadom o, 
na m ocy specjalnego u k ładu  z G dań­
skiem, przeznaczona zosta ła  do wy­
ładunku. m agazynow ania i dalsze) 
ek so ed y  ii amunieii dla Polski.

Z abierali głos S trasburger, S trese- 
man, Sahm, C ham berlain, B riand 
P rzew odniczący R ady  odłożył dalsze 
d eb a ty  do ju tra  ł-y dać referen tow i 
V illegasow i m ożność zredagow ania 
odpow iedniej formuły.

Dn. 6 b. m. udała się do Ministra Ko­
munikacji p. Romockiego delegacja 
Wydziału Wyk. Z. Z. K., by z ust Mini­
stra usłyszeć, co zamierza uczynić Rząd 
z zapowiadaną tak stanowczo od No­
wego Roku regulacją plac. W skład de­
legacji, którą prowadził prezes Z. Z. K. 
tow. Kuryłowicz, wchodzili tow. tow.: 
Mastek, Maksamin, Wojewoda i Bator.

Delegacja przedłożyła ministrowi 
memorjały, obszernie i wyczerpująco u- 
motywowane, a domagające się a) Re­
gulacji poborów od 1.1.1928 i podnie­
sienia płac do poziomu kosztów utrzy­
mania, wywołanych drożyzną, czyli 
podwyższenia płac do ich realnej war­
tości, b) Wypłacenia pracownikom je­
szcze przed świętami jednorazowego 
zasiłku drożyźnianego, c) Podwyższenia 
wszystkich dodatków ubocznych, sto­
sownie do wzrostu drożyzny (godzino­
wo . kilometrowe, dodatki nocne, pre­
mie, djety i ryczałty itd.), d) Wprowa­
dzenia w życie niewykonanego dotąd 
art. 23 ustawy uposażeniowej o zasze­
regowaniu i naprawienie wszystkich 
krzywd w zaszeregowaniu, jeszcze 
przed wydaniem nowych norm uposażę, 
niowych, e) Wprowadzenie do ustawy 
emerytalnej dla etatowych tych świad­
czeń, jakie w stopniu korzystniejszym 
przyznaje ustawa emerytalna dla nieeta­
towych, wzgl. wydanie jednej dla wszy­
stkich pracowników ustawy emerytal­
nej.

Co do regulacji plac od N. Roku od­
powiada p. Minister, że w sprawie tej 
Rada Ministrów żadnego jeszcze kon­
kretnego postanowienia nie powzięła, 
wobec czego regulacji plac od N. Roku 
spodziewać się nie należy(II).

Jednak Minister regulację płac od 
l stycznia n. r. uważa za rzecz nieod­
zowną i kwestją ta jest stałą jegc tro­
ską. Minister stoi na tem stanowisku, 
że choćby regulacja ta przyszła na- 
wem w terminie późniejszym, w'nna w 
każdym razie liczyć się wstecz od No­
wego Roku,

Co do zapomogi drożyźnianej oświad­
czył p. Minister, że jest to „rzecz bar­
dzo trudna", bo na ogólną zapomogę 
niema funduszów, a samym kolejarzom 
Rząd zapomogi udzielić nie może.

Co do zaszeregowania (art. 23 ust. 
epos.) oświadczył p. Minister, że wcho­
dzi tu w grę zamierzone wprowadze­
nie nowej ustawy uposażeniowej

Na to delegacja oświadczyła, iż ZZK. 
żąda wykonania powyższego artykułu

jeszcze przed wprowadzeniem nowej 
ustawy, tak, by wyrządzone dotąd pra-( 
cownikom w zaszeregowaniu krzywdy 
nie przeszły do nowej ustawy, lecz 
przedtem zostały naprawione.

Z kolei omawiano dodatki uboczne, 
przyczem tow. Bator (umieniem Centr. 
Sekc. Kond.) uzasadniał potrzebę zmia­
ny systemu godzinowo - kilometrowego 
na godzinowe, podwyższenia stawek do 
wysokości wzrostu drożyzny tudzież 
wykonania rozporządzenia, które wpro­
wadza podwyżkę godzin.-kilometj. dla 
drużyn towarowych w zagłębiu k ra­
kowsko - dąbrowskim.

Nadto tow. Mastek przedstawił po- 
Irzebę podwyższenia innych dodatków 
ubocznych, jak dodatki nocne, premie, 
warsztatowe, premie przetokowe, ry­
czałty, djety itd.

Dyrektor p. Gałecki oświadcza, że 
Min. Kom. uznaje potrzebę podwyższe­
nia tych stawek. W najbliższym czasie 
Ministerjum opracuje odnośne projekty, 
ale wprowadzenie ich zsleżnem jeszcze 
będzie od ostatecznej akceptacji Rady 
Ministrów.

Co do ujednostajnienia zabezpieczenia 
emerytalnego dla wszystkich pracowni­
ków kolejowych, oświadczył p. Mimi- 
iler, że żądanie to bliżej rozpatrzy.

Następnie poruszył tow. Wojewoda 
(jako Prez. Centr. Sek. Dróg.) sprawę 
t edukcji dni pracy w dziale drogowym 
i dziejące się na tem tle nadużycia.

Dalej zwraca uwagę Ministra na to,' 
że rozporządzenie M. K. o ureg iłowa­
niu płac pracowników sezonowych do­
tąd wprowadzone w życie nie zostało, 
a to z powodu „braku kredytów"

W odpowiedzi zwraca się p. Mini-: 
ster do p. Dyrektora Gałeckiego, by 
Depart. Adm. poruszone kwestje ure­
gulował.

Poruszyła również delegacja kwestję 
etatów, przyczem tow. Kuryłowicz do­
magał się powiększenia ilości i wsta­
wienia na ten cel odpowiednich sum do 
budżetu.

Minister^, przyznaje, że etaty w nie­
których grupach są za szczupłe, i że 
należy je podnieść do właściwej normy.

Tow. Maksamin podkreśla, że pod
względem systemizacji stanowisk służ­
bowych, panuje duże zamieszanie, co 
jest przyczyną wielu krzywd pracowni­
ków.

Na tem zakończyła się konferencja, 
w toku której poruszono najważn ejszę 
sprawy.

0B5ERWAT0R SOWIECKI W GENEWIE?
Genewa 8 grudnia. (PAT). W kołach 

politycznych, zbliżonych do Sekretar­
iatu Ligi, mówią o zamiarze rządu so­
wieckiego wysłania do Genewy stałe­
go obserwatora politycznego. W związ­

ku z tem wymieniają nazwisko Rajew- 
skiego, dotychczasowego przedstawi­
ciela rosyjskiej agencji prasowej w Pa­
ryżu.

V0TUM NIEUFNOŚCI
PARTJI PRACY DO RZĄDU
Londyn 8 grudnia (PAT). Wysunięty 

w swoim czasie przez Labour Party 
wniosek, wyrażający rządowi nieufność 
w odpowiedzi na stanowisko premjera 
Baldwina w sprawie sytuacji węglowej, 
poddany wczoraj pod głosowanie Izby 
Gmin, odrzucony został 347 głosami 
przeciwko 142.

NA POBOJOWISKU 
PRACY

STRASZLIWA STATYSTYKA.
Katowice 8 grudnia. (AW). W e­

dług s ta ty sty k i ogłoszonej parze i G łó­
wny U rząd G órniczy w roku  1927 za­
notow ano blisko 13 tys. wypadków  
w kopalniach, w tem  140 śm iertel­
nych, 483 ciężlkiich i 12.995 lekkich. 
Ilość w ypadków  jest w prost z a s tra ­

szająca i św iadczy o tem , iż przepisy 
o zabezpieczaniu  górników  nie są w 
n iek tó rych  kopaln iach  p rzestrzeg a­
ne. N ależy zauw ażyć, że w porów na­
niu do la t ubiegłych cyfra w ypadków  
znacznie w zrosła.

LAUREACI NAGRODY  
P 0 X 0 J U  NOBLA

Oslo 8 grudnia. (PAT). Jak  donosi 
dziennik „Aftenposten", nagroda No­
bla az działalność pokojową przyznana 
zcstaał francuzowi Ferdynandowi Boi- 
sson oraz niemieckiemu profesorowi 
Ludwikowi Quigde. Wręczenie nagród 
nastąpi w dniu 12 b. m.

(PAT niezbyt orjentuje się w nazwis­
kach cudzoziemskich, toteż niewiado­
mo, czy chodzi tu o znanego radykała 
Buissona, czy też o tow. Boui-ssona, 
przewodniczącego Izby Deputowanych, 
o którym szły słuchy, jako o kandyda­

cie do nagrody Nobla. Red.).

—   . --

ZJAZD KOMUNISTÓW ROSYJSKICH
REZOLUCJA ZJAZDU: 0P0ZYCJ’ — TO „MIEŃSZEWICY”

I ZJAZD STAWIA JĄ POZA NAWIAS PARTJI
n r  »•,Tass(Według agencji bolszewickiej 

z dn. 8 grudnia):
Jednomyślnie przyjęta przez Zjazd 

rezolucja ze sprawozdania Centralnego 
Komitetu, stwierdza, że trafna polity­
ka CK. zagwarantowała wzmocnienie 
siły międzynarodowej ZSRR., powięk­
szyła rolę ZSRR., jako czynnika poko­
ju międzynarodowego i powiększyła 
autorytet ZSRR (?).

Wewnątrz państwa osiągnięte zostały 
w dziedzinie budownictwa socjalistycz­
nego bardzo poważne rezultaty i wzmo­
cniona została pozycja dyktatury pro- 
letarjatu (?).

Zjazd poleca Centralnemu Komiteto­
wi w dalszym ciągu niezmiennie prowa­
dzić pokojową politykę, rozwijać sto­
sunki robotniczych mas ZSRR. z masa­
mi robotniczemi Europy i masami pra- 
cującemi krajów uciskanych, rozwijać 
stosunki ekonomiczne ZSRR. z kraja­
mi kapitalistycznemi i, wzmacniając je­
dnocześnie samodzielność gospodarczą 
ZSRR., nieustannie wzmacniać stan o- 
brony Republik Sowieckich.

Dalej Zjazd poleca CK. kontynuować

politykę industrjalizacji kraju i przed-, 
sięwziąć środki, zmierzające ku inten­
syfikacji gospodarstwa rolnego. W sto­
sunku do elementów prywatnokapita- 
listycznych powinna być zastosowana 
bardziej eksterminacyjna polityka (!)

Zjazd konstatuje, że opozycja trockiz- 
mu ideowo zerwała z leninizmem, prze­
istoczyła się w grupę mienszewicką (!) 
stanąwszy na drodze kapitulacji w^bec 
międzynarodowej i wewnętrznej burżu- 
azji. Biorąc pod uwagę, że rozdźwięki 
między partją i opozycją z taktycznych 
pr-eszły na programowe i że opozycja 
trockizmu stała się objektywnie czyn-, 
nikiem walki antysowieckiej, Zjazd' 
stwierdza, iż należenie do ooozycji troc­
kistów i propaganda poglądów tej opo­
zycji nie może iść w parze z jednoczes- 
nem przebywaniem w szeregach partji 
bolszewickiej.

* *
*

Prasa moskiewska drukuje pełny tekst 
mowy Kamieniewa na zjeżdzie, z której 
wynikałoby, że opozycja — z wyjąt­
kiem może Trockiego — chciałaby się 
poddać większości rządzącej.

ROKOWANIA POLSKO-NIEMIECKIE
Pełnomocnicy obu rządów polskiego 

i niemieckiego do rokowań gospodar­
czych pp. ministrowie Twardowski i 
Hermes po wyczerpujących naradach 
w ostatnich dniach uzgodnili swoje sta­
nowiska co do obustronnych zarządzeń 
bejowych, które mają być uchylone 
przy sposobności zakończenia wojny 
celnej miedzy Polska i Niemcami. Rów­

nocześnie pełnomocnicy ustalili ogólne 
ramy przyszłych rokowań nad ukła­
dem gospodarczym. W związku z tem 
obie delegacje zbiorą się w piątek 9 
grudnia o godz. 5-ej popołudniu na 
pierwsze posiedzenie, celem podjęcia 
wspólnych narad obu delegacy) w ko- 
misjach specjalnych. (PAT).
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Z B L 1 Z K A  I Z D A I E K A
WSPOMNIENIA STEEDA.

II.
Dziennikarz angielski opowiada, 

że „właściwie" czuł się w nastroju 
wojny już od 31 marca 1905 roau, to 
jest od czasu w izyty W ilhelma II w 
Tangerze. Nie zdziwił go w caie jej 
wybuch w końcu lipca 1914 r. Zna­
jąc Niemcy od r. 1892, przejął się 
myślą, że Niem cy daźą do panowania 
nad światem. Lord Northcliff, ów ­
czesny w łaściciel „Times" a (dziś już 
nieżyjący), żyw ił to samo przekona­
nie. To też stanowisko gazety sta­
ło się jasne od pierwszej chw ;!ł. A- 
ie jasnem nie było stanowisko spo­
łeczeństw a angielskiego. Nie dla te ­
go, aby społeczeństw o angielskie 
było przepojone pacyfizmem więcej 
niż jakiekolwiekbadź inne. Ale in­
teresy handlowe W. Brytami tak by­
ły splatane z interesami niem iecki­
mi. W pływ y niem ieckie były tak 
silne na rynku londyńskim, Niemcy 
mieli tak misternie zorganizowaną 
propagandę w Anglji, w Am eryce x 
w e w szystkich wielkich kolonjach 
angielskich, mieli tak potężne pla­
cówki w oływ ów  w największych ban 
kach angielskich, tylu bankieiów  i 
agentów finansowych mieli na sw o­
ich usługach, czy na swoim żołdzie, 
że opór społeczeństw a angielskie­
go, a co za tem idzie, parlamentu i 
co dalej za tym idzie —  rządu an­
gielskiego w kierunku poparcia' 
Francji był olbrzymi. Gdyby nie za­
bór neutralnej Belgji i zajęcie ’ Ant­
werpii — żadna siła nie notrafiłaby 
oporu tego przełamać. Pełne drama­
tu są kartki we wspomnieniach Ste- 
eda, w których opowiada on, z jaką 
niepewnością oczekiw ano wyniku o- 
brad parlamentu w dn. 2 sierpnia. 
Steed poszedł do M. S. Z., aby tam 
w gabinecie dyrektora politycznego  
sir Artura N ico’sora czekać na w y­
niki dyskusji parlamentarnej, która 
zaczęła się o 3 oopołudniu, i zakoń­
czyła wielkim  triumfem dla Edwarda 
Grey'a. ministra spraw zagranicz­
nych. Nikt zresztą z liczby olbrzy­
miej w iększości posłów, którzy Gło­
sow ali za poparciem Francji i B el­
gji —  nie zdawał sobie sprawy, że 
„wojna ta bedzie kosztow ała Anglję 
ośm miFardów funtów szterlingów. 
że m obilizac:a obejnre w ciągu lat 
czterech siedem i pół miljona oby­
w ateli białych, że powali na zawsze 
850 tysięcy żołnierzy angielskich nn 
łądzie i morzu i pozortawi dwa mil- 
jony kalek" (zapamiętajmy sobie te 
cyfry urzędowe!). Każdy podówczas 
myślał, że sam fakt mobi’izacji mil- 
jonów i mi1ionów ludzi na w szyst­
kich frontach Europy sprawi, że 
wojna bedzie trwała krótko. Dodaj­
my, że AngPa, jak wiadomo, nie mia­
ła armji stałej, że armię tę trzeba 
było na poczekaniu tworzyć, że 
prowadziła od czasów Na.noleona tyl­
ko wojny kolonialne. W ells, powie- 
ścionisarz, przedstawił doskona’e w 
typie obyw atela angielskiego Brit-

t̂ T T . ' 3.r\ct. A r\-

konała się w świadomości angiel­
skie!, obcej wolnie nie dlatego a- 
fcy była „pacyfistyczna", ale zupeł­
nie obca jakimkolwiekbądź sporom 
o charakterze militarnym, świado­
mości doskonałego wvsoiarza. e^o:- 
sty, obojętnego m aterialisty kupiec­
kiego...

Steed  nie był Brit’ingiem Sta- 
nał w pierwszych dniach sierpnia 
1914 r. obu nogami w płaszczyźnie 
wojny, pisał, drukował, konferował 
organizował ooinję publiczną. Nie- 
tylko angielską.

Steed  znał z W iednia przedstawi­
cieli narodów słowiańskich. Znał do­
brze i blisko Masaryka, kt^ry w o- 
kresie procesu profesora Friedmn- 
ga wysunął się na czoło op izycji 
antihabsurskiei, znał Trumbicza —  
znał w ielu innych, którzy potrafili 
zdobyć sobie jego przyjaźń. Gdy w y­
buchła wojna umieli przyjaźń tę w y­
zyskać dla celów  politycznych naro­
dów, które reorezentowali. W pływy 
Steeda ułatwiły Masarykowi jego ro­
lę historyczną, bo Masaryk w świa­
domości angielskiej nie tylko zdobył 
sympatię dla narodu czeskiego, ale 
poprostu stw orzył naród czeski, o 
którym, o któ-ego istnieniu przecięt­
ny oclityk angielski naimnie'szego nie 
miał wyobrażenia Steed był nietylko  
protektorem biednych Czechów, o- 
siadłych w Anglji, których, jako 
„austriaków policja angielska na 
początku woiffy internowała w o- 
bozach dla jeńców cywilnych, k tó ­
rych z obozów wydobywał, robił z 
nich żołnierzy. z-iżvtkowywał v» róż 
nych instytucjach ale stał się pro­
tektorem  przyszłego mezawo łeg ■> 
państwa czeskiego. W pamiętnikach  
pełno jest wspomnień o MasaryKu, o 
Beneszu i stosunek ten opinji angiel­
skiej do obu czeskich mężów stanu 

„Wyjaśnia w iele z tego, co się później

II ZJAZD STUDENTÓW SOCJALISTÓW  
P A Ń S T  A ' BAŁTYCKICH W  DORPACIE

W dniach 26 i 27 listopada r. b. odbył 
się w Dorpacie (Estonja) Zjazd studen­
tów socjalistów państw bałtyckich. U- 
dział w Zjeździe wzięły delegacje: Pol­
ski, Łotwy, Estoaji i Litwy. Z ramienia 
Związku Niezależnej Młodzieży Polskiej 
Socjalistycznej uczestniczyli w Zjeździe 
tow. tow.: Dubois, Kopank’ewicz i 
Mleszkowskk Obrady Zjazdu odbywały 
się w gmachu Uniwersytetu Dorpackie 
go. Przy wielkim zainteresowaniu pro­
fesorów, studentów i społeczeństwa e- 
stońskiego.

Zjazd witali serdecznie przedstawicie­
le miejscowych organizacji socjalistycz­
nych. kulturalnych i zawodowych. W 
imieniu Międzynarodówki Młodzieży i 
Międzynarodowej Federacji Studentów 
witał zjazd tow. Jaeker. Pozdrowienia 
i życzenia nadesłały wszystkie partje 
socjalistyczne państw bałtyckich.

Zjazd zajął się przedewszystkiem spra­
wami organizacyjnemi, a mianowicie — 
przekształceniem dotychczasowego dość 
luźnego Związku na Federację Studen­
tów Socjal stów Państw Bałtyckich 
(F. E. S. B.) Na Zjeździe został opraco­
wany i przyjęty statut Federacji, które­
go naczelne artykuły głoszą: „Jako cel 
Federacja Studentów Socjalistów stawia 
sobie:

a) stworzyć braterskie i intellektualne 
więzy między studentami socjalistami 
państw bałtyckich,

b) Zjednoczyć studentów socjalistów, 
w ich wspólnej walce o demokrację i so­
cjalizm;

c) budzić w intel'gencji świadomość 
solidarności z klasą robotniczą;

d) rozwijać i pogłębiać wśród młodzie­
ży teoretyczne podstawy socjalizmu.

c) Prowadzić wspólną walkę w uni­
wersytetach z reakcją o dostęp na wyż­
sze uczeln'e dla młodzieży proletariatu.

Kongresy Federacji odbywać się będą 
raz na rok (najbliższy odbędzie się w 
Warszawie). Na czele Federacji stoi 
Biuro Centralne z siedzibą w Dorpac'e. 
W skład Biura z ramienia delegacji pol­
skiej wszedł tow. Koparkiewicz. Druga 
część Zjazdu została poświęcona spra­
wom społecznym i teoretycznym. Zo­
stały wygłoszone następujące referaty: 
tow. dr. Andor (Estonia) „Zadania stu­
dentów socjaFstów w dziedzinie oświaty 
pozaszkolnej; tow. Docent Trejberg (E- 
stonja) „Idea państwa w rauce Marksa";

tow. Koparkiewicz: ..Zadania organi­
zacji studentów soc'alistów“;

Tow Celnr'n (Lot wab- .D z:ałalność 
społeczna studentów socjalistów".

Po przeprowadzonej dyskusji na ple­

num i w komisjach zostały przez Zjazd 
uchwalone rezolucje w sprawach obję­
tych referatami, które w formie broszu­
ry zostaną przez Biuro wydane.

Z uchwał politycznych zasługuje na 
podkreślenie przyjęta jednomyślnie przez 
Ziazd na wniosek delegacji polskiej i 
łotewskiej rezolucja w sprawie faszyz­
mu panującego na Litwie. W rezolucji 
tej Zjazd stwierdza, iż rząd faszystowski 
Waldemarasa prześladuje ruch robotni­
czy, karząc śmiercią czynnych członków 
tego ruchu. Faszystowska dyktatura na 
Litwie zagraża ustrojowi demokratycz­
nemu w innych państwach bałtyckich. 
Zebrani przedstawiciele młodzieży so­
cjalistycznej Estonji, Litwy, Łotwy i Pol­
ski protestują przeciw istniejącemu na 
Litwie systemowi rządzenia i w imię 
kultury i demokracji żądają by: 1) teror 
przeciwko klasie robotniczej i jei dzia­
łaczom ustał, 2) d ktatura była obalona, 
3) demokratyczny ustrój i wolność poli­
tyczna była przywrócona. W walce li­
tewskich socjalistów z faszyzmem sym- 
patje młodzieży socjalistycznej są całko­
wicie po stronie klasy robotniczej Litwy.

N;ezależnie od oficjalnych obrad dele­
gacja polska odbyła szerszą konferencję 
z delegatami poszczególnych państw, 
których tematem była przedewszystkiem 
sprawa zatargu z Litwą. Bezpośrednie 
rozmowy z delegacją litewską, która w 
składzie 10 osób przybyła z Kowna, u- 
sunęły wiele niejasności i zacieśniły wię­
zy przyjaźni między młodymi socjalista­
mi Polski i Litwy.

W drodze powrotnej delegacja polska 
na zaproszenie towarzyszów łotewskich 
zatrzymała się w Rydze, celem nawiąza­
nia bliższych stosunków z pokrewne- 
mi organizacjami łotewskiemi. W czasie 
dwudniowego pobytu delegaci polscy od­
byli szereg konferencji z przedstawicie­
lami młodzieży łotewskiej i przywódca­
mi socjal-demokracji łotewskiej.

Rozmowy te  przyczyniły się do wy­
jaśnienia sytuacji i usunęły wiele kłam­
liwych informacji o stosunku polskiej 
klasy robotniczej do sprawy litewskiej.

Łotewscy towarzysze zaprosili delega­
tów polskich na wyborczy wiec akade­
micki, na którym przemawiał tow. Ko- 
pankiewicz, podkreślając, iż walka z fa­
szyzmem na Litwie, jest wspólną walką 
wszystkich socjalistów i stwierdzai<*<-,
1 i polska klasa robotnicza nie dopuści 
do jakiejkolwiek bądź zbrojnej interwen­
cji na Litwie.

Deklaracje te zostały entuzjastycznie 
przyjęte przez zgromadzonych akade­
mików.

W  SP R A W IE  KSZTAŁCENIA PRACOWNIKÓW  
SAMORZĄDOWYCH NA WOLNEJ WSZECHNICY

POLSKIEJ.
W związku z artykułem tow. Budzyń­

skiej - Tylickiej w „Robotn'ku" z dn. 
1 grudnia, otrzymaliśmy z kół Wolnej 
Wszechnicy Polckięj informacje i uwagi, 
które chętnie zamieszczamy. Red.

W „Robotniku" z dn. 1 grudnia uka­
zał się artykuł dr. Brdz*ńskicj - Tylic­
kiej, poruszający niezmiernie ważną 
sprawę kształcenia pracowników sa­
morządowych. Rozumiemy całkowicie 
doniosłość sprawy, o której mowa w 
powyższym artykule, dlatego też po­
zwalamy sobie przesłać szereg wyjaś­
nień prostujących i uzupełniających 
wiadomości zawarte w artykule. P. Dr. 
Budzińska - Tylicka, zaznacza, że , w 
maju r  b. Warszawska Wolna Wszech­
nica (w:nno być Wolna Wszechnica 
Polska) zorganizowała czteromiesięcz­
ne kursa samorządowe, które trakto­
wać musimy jako próbny etap, jako do­
raźny odruch, który nie może jednak 
zaradzić wielkiemu zadaniu i poważnej 
potrzebie".

W rzeczywistości jeżeli idzie o W -lną 
Wszechnicę Polską, sprawa przedsta­
wia się nieco inaczej. Wolna Wszech­
nica Polska oddawna zdaje sobie spra­
wę ze znaczenia wzrastającego życia 
samorządowego oraz konieczności 
kształcenia pracowników samorządo­
wych i starała się zabezpieczyć w swym 
programie zaspokojenie powyższych 
potrzeb. Zamierzenia powyższe znalaz­
ły swój wyraz w dwojakim kierunku. 
Po pierwsze w kształceniu w ramach 
normalnego kursu uniwersyteckiego 
przyszłych pracowników samorządo­
wych, zarówno na niwie teoretycznej, 
jak i praktycznej. W tym celu utwo­
rzona została na Wydziale Nauk Poli­
tycznych i Społecznych W. W. P. spe­
cjalna sekcja samorządowa. Na studja 
przyjmowani są słuchacze, posiadający 
ukończoną szkołę średnią. Program stu- 
djów jest 4-Ietni i obejmuje: 2 lata na

W. W. P., wymienimy n a p r z y k ł a d :  T« 
orję i praktykę samorządu (M. 
szyńshi). Badanie życia robotniczego 
(W. KrzeczkowskU, u r z ą d z en ia  spe e 
czno - kulturalne (K. Komiłowicz).

Jednakże W. W. P. zdaje sobie spra­
wę, że kształcenie pracowników samo­
rządowych w wyżej wymienionym aa 
kresie (4-letnich studjów) nie wystar 
cza w chwili obecnej. Jest ono koniecz 
ne z  punktu widzenia p r z y g o t o w a n i a

pracowników przyszłych, którzy przy­
stąpią d o  pracy z  poważnem p r z y g o t o ­

waniem teoretycznem i praktyczne®- 
W tej chwili nasuwa się również ko­
nieczność przeszkalania p r a c o w n i k ó w  
czynnych W tym celu z o r g a n i z o w a n e

zostało przy Wydziale Nauk Politycz­
nych i Społecznych Studjum Admini­
stracji Komunalnej.

Inicjatywa zorganizowania powyższe­
go Studjum powstała na wspólnem po­
siedzeniu członków Wolnej Wszechni­
cy Polskiej oraz wybitnych działaczy 
na terenie samorządu, przedstawiciel* 
Zarządu Związku Miast i L d. Stn- 
djum jest jedrostką autonomiczną przf 
Wydziale Nauk Politycznych i Społecz­
nych W sprawach Studjum opinjuje 
Komitet w skład którego wchodzą (p°* 
za Dziekanem Wydziału Nauk Politycz­
nych i Społecznych, jako przewodni­
czącym) delegaci Ministerjum SpraW 
Wewnętrznych, Zarządu Biura Zwiazko 
Miast, Biura Zjazdów Samorządu Ziem­
skiego, Zrzeszeń Pracowników Gmin 
Miejskich, Powiatowych i Wiejskich.

Staraniem Studjum Administracji Ko­
munalnej zorganizowane zostały do­
tychczas dwa kursy, kurs I (o którym 
wspomina w swyra artykule p. dr Bu- 
dz ńska - Tylicka) pięciomiesięczny (lu- 
ty — czerwiec) zgromadził on 126 u- 
czestników z pomiędzy pracowników 
samorządu miejskiego (36), wiejskiego 
(90). Kurs odpowiednio do tego był po­
dzielony na sekcje, na których wykła-

uk ogólno - przygotowawczych (t. zw. dane były poza przedmiotami bardziej,
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ODCZYTY T. U. R.
9 b. m„ Koło Młodzieży, Leszno 48 (Zw. 

Dozorców Domowych), godz. 8 wiecz., tow. 
Bruner „O Stanisławie Worcellu''.

10 b. m., Koło Młodzieży im. St. Okrzei,
Brukowa 29, lokal P. P. S., godz. 7 wiecz., 
..Rząd Ludowy’*, z przezroczami, tow. St. 
Garlicki.

10-go Powązki, Dzielną 95. godz. 7 m. 30 
popoł. prof. Badowski wygłosi odczyt p. t.: 
„Jan Matejko'*. Odczyt ilustrowany prze­
zroczami

10-go „Skra" Okopowa 47 dr. Hertz wy­
głosi odczyt p. t. „Jak jest zbudowane spo­
łeczeństwo". Początek o godz. 7 m. 30.

stało na konferencji pokoju w Ta- 
ryżu w r. 1419 j później jeszcze w 
Lidie Narodow od r. i920.

N iestety, pamiętniki n:c  nie mó­
wią o stosunkach z Polakami na 
gruncie wiedeńskim  przed wojną. 
„Koło Polskie" w W ;e iv : -  nie dba­
ło o opinję publiczna Zacń .du, w y­
starczały mu stosunki towarzyskie 
z... am b asad  rami państw zachod­
nich. To też ci, którzy podjęii spra­
wę propagandy polsk o" czasu woj­
ny na gruncie Parvża i Lo-ndynu za­
stali w opinji publiczne; ., pustkę. 
Musieli w szystko tw.ovzyj c.dnowa. 
Szukać ludzi, organizować sym paty­
ków. Musieli tracić olbrzymie zaso­
by erergji. aby stworzyć rzeczy po­
prostu małe.

Mararyk był bardzirj przewidują­
cy. Ko’onja czeska w Stanach zjed­
noczonych dawała pieniądze ile ty l­
ko trzeba było. Propaganda polska 
miała fortepian genjrlnego Paderew­
skiego, który mężem stanu r.ie był, 
a olbrzymiemi wpływami swemi słu ­
żył — Dmowskiemu... A le wróćmy 
do Steeda.

Często mówią na kontynencie, że 
„Times" jest organem rządu angiel­
skiego. Steed  dowodzi, że to jest 
nieprawda. N awet czasu w o:ny sto ­
sunki pomiędzy rządem, a dzienni­
kiem bywały naprężone. Opowiada 
następującą historię. W pewnym mo­
mencie negocjacji, prowadzonych  
orzcz sprzymierzonych z W ło h a m i 
(1915 r.l, S teed  postanowił wyrłsć 
ważnv list na ręce koróm ondenta  
rzym sVe«o , T im es’a, dn.-ą.ey mu 
wskazówki, dotyćzpce politvh, sło­
wiańskiej rządu w łoskiego. Politykę  
tę Steed uważał za zgoła fałszywą. 
Rządy francuski i angielski nie rozu­
miały iei wcale, jak się o tym prze­

konał z rozmowy z ministrem fran­
cuskim Deli asse. List ten w ysłał 
pocztą. Rozumował jak następuje: 
list będzie pochwycony przez cen­
zurę angielską, w takim razie rząd 
zrozumie, że w iem y o w szystaiem  i 
zastanowi się nad błędami, które 
poczynić zamierza. Albo też — po­
chwyci go cenzura w łoska, a wtedy 
Sonnino zrozumie, co myśli angiel­
ska opinja publiczna i być może, 
cofnie się z drogi fałszywej...

Minęło za’edw ie 48 godzin, a już 
dygnitarz z M. S. Z. telefonuje do 
Steeda, prosząc o rozmowę.

„Po pierwszych słowach dygnitarz 
zauważył, że artykuł wstępny, doty­
czący stosunku Stanów Zjednoczo 
nych do polityki angielskiej nie po­
dobał się w M. S. Z. „UprźeGiiłęm  
pana X. (pisze Steed), że „1 mes" 
nie uznaje prawa urzędnika M S. Z. 
do krytykowania artykułów gazety  
w obecności redaktora. Na to dyg­
nitarz zaczął się tłom aczyć i w ycią­
gnął z kieszeni list.

—  Pan w ysłał ten list pocztą?
—  Tak jest, z iakiej innej drogi 

mogłem korzystać?
—  Jeżeli pan zgodzi się na usunię­

cie kilku wyrazów z tego listu, w y­
ślem y go drogą dyplomatyczną. Nie 
mogę zgoła domyślić się, skąd Pan 
czerpie wiadom ości swoje, ale są 
zupełnie pewne, a rady, których  
Pan udziela, są takie rozumne, że, 
ódyby można bvło zmienić tylko kil­
ka wyrazów, W łochom  poszłoby na 
zdrowie, jeźe!;by t " °  dowiedzieli, co 
w Angl’i o nich myślą.,."

Steed zgodz:ł się na drobne po­
prawki i odtąd przez długie m.erią- 
ce korzystał z uśług angielskiego 
Ministerjum Sjparaw Zagranicznych.

Henryk Bezmaski.

Collegium Oeconomictim) oraz dwa lala 
dalsze studjów specjalnych. Collegium 
Oeconomicum zabezpiecza podstawę 
wykształcenia prawnego i ekonomicz­
nego, tak niezbędnego dla prz^rzłęGo 
działacza samorządowego. Rok III i IV 
sekcji samorządowej poświęcony jest 
naukom samorządowym i obejmuje sze­
reg wykładów o znaczeniu bardziej o- 
gólnem, ponadto przedmioty o znacze­
niu coraz bardziej specjalnem. Z po­
między przedmiotów wykładanych na 
Collegium Oeconomicum i sekcji samo­
rządowej wymienimy: socjologię (prof 
A. Ettinger i prof. L. Krzywickr), hi- 
storję gospodarczą (prof. N. Gąsiorow- 
rk’e;), geografję gospodarczą (prof. W 
Gumplowicz). historię ruchów społecz­
nych, politykę gospodarczą, politykę 
społec-mo-iyoułacyjTią (nrof. Z. Daszyń­
ska - Gol ńska), politykę komunalną 
(prof. A. Prag er), higjenę społeczną 
(doc. W. Bogucki), statystykę ogólną i 
szczegółową (doc. S. Szulc), spółdziel­
czość, ubezpieczenia społeczne, oo-'-’-a 
społeczna i ochrona pracy (doc. Z. He- 
ryn8) * t. d Rozbudowa powyższej sek­
cji samorządowej, zapoczątkowanej w 
roku ubiegłym jest w toku i zamierzo­
ne jest w krótkim czasie uruchomienie 
dalszego szeregu wykładów monogra- 
f cznych z dziedziny potrzeb samorzą­
du miast i wsi.

Nadmieniamy również, że cały szereg 
przedmiotów specjalnych z dz'edziny 
samorządowej, zaś zwłaszcza z dziedzi­
ny urządzeń kulturalnych. • uwzględnia 
program Studjum Pracy Społeczno-O- 
światowej Wydziału Pedagogicznego

ogólnemi, przedmioty ściśle specjalne, 
jak nap. polityka komunalna, skarbo- 
wość komunalna, samorząd miejski, sta­
tystyka, demografja, zdrowotność,. roz­
budowa miast, komunikacja miejska, e- 
lektrownie, organizacja biurowości itp. 
Kurs II uruchomiony został w miesiącu 
wrześniu i trwać będzie do miesiąca lu­
tego roku przyszłego. W zamierzeniach 
Studjum Administracji Komunalnej, 
które posiada charakter placówki 
trwałej, leży uruchamianie dalszych 
kursów tego typu. Ponadto zamierzane 
są kursy o charakterze odrębnym w 
miarę zjawiających się potrzeb.

Znaczną pomocą w kierunku rozsze­
rzenia tej działalności może być zwię­
kszenie zainteresowania i pomocy w 
akcji ze strony lokalnych samorządów 
— w co zresztą nie wątpimy. Zwłaszcza 
nasuwa się konieczność umożliwienia 
korzystania z urlopów płatnych czyn­
nym pracownikom samorządowym.

Widzimy z tego. że W. W. P. zdaje 
sobie doskonale sprawę z tych obo­
wiązków. jakie ciążą na uczelniach 
wyższych, wobec rozrastających się 
potrzeb żyern samorządowego. Czy wo­
bec tego jest rzeczą słuszną nie n- 
wz^lędniać w dostatecznej mierze do­
tychczasowych poczynań i  dążyć do 
tworzenia nowych placówek i rozdrob­
nienia akcji? Zwłaszcza, ż ^  dotychcza­
sowe doświadczenie wykazuie, że Wol­
na Wszechnica Polska bardzo chętnie 
uwzględnia wszelką inicjatywę ze stro­
ny sfer społecznych zainteresowanych 
i stara się udzirlić możność przejawie­
nia jej w ramach swej organizacji.

f ”
U W A G A ! U W A G A !

J u ż  w y s z e d ł  z d r a k a

W I E L K I ,  B O G A T O  I L U S T R O W A N Y
K A L E N D A R Z  RO BO TNICZY

„ P O B U D K I ” na roK 1928
p o d  n a c z e ln ą  re d a k c ją  to w . IGNACEGO DASZYŃSKIEGO

Bogata c ęść nowelistyczna, artykuły nolityczne, prace o Związkach Zawodowych 
o Samorządzie, o Spółdzielniach Spożywców i Ł d.

K alendarz  robo tn iczy  „POBUDKI** w inien się  s ta ć  n ie­
odstępnym  tow arzyszem  każdego  R obotn ika  i P racow ­

n ika . Winien się znaleźć w każdym dom u robotn iczym .
C E N A  T Y L K O  3 Zł.

Organizacjom i kolporterom znaczne ustępstwa.

Z pow odu ogran iczonego  n ak ład u  I licznych zgłoszonych 
ju ż  zam ów ień prosim y zam aw iać n a ty ch m iast pók i zapas

s ta rczy
Administracja „POBUDKI**, Warszawa, ul, Warecka 7. 

P- K. O. 13.620. Tel. 313-80.

WIEDZA TO POTĘGA, POTĘGA —  TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.
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KRONIKA POLITYCZNA
Wczoraj o godz. 5.30 popołudniu w wiel­

kiej sali pałacu Rady Ministrów odbyła się 
ku uczczeniu 307-letniej rocznicy bitwy pod 
Oliwą uroczysta akademja, urządzona sta ­
raniem Ligi Morskiej i Rzecznej.

***
Kaccelarja Cywilna Prezydenta Rzeczy­

pospolitej komunikuje, że Pan Prezydent 
Mościcki i pani Mościcka tą drogą sedecz- 
nie dziękują za współczucie, wyrażone w 
nieszczęściu, jakie ich dotknęło przez 
śmierć syna ś. p. Franciszka, tym wszyst­
kim osobom i instytucjom, którym nie moż­
na było rozesłać osobno podziękowań.

NIELOJALNE ZARZUTY
Otrzymaliśmy list następujący:
W numerze 332 „Expressu Porannego" z 

dn, 30 ub. m. ukazał się artykuł p. t  „Spo­
wiedź lekarza Kasy Chorych". Zanim za­
biorą gtos w tej sprawie inni lekarze Kasy 
Chorych, Zarząd Kasy Chorych m W arsza­
wy niniejszem uprasza Szanownego Pana 
Redaktora o łaskawe zamieszczenie na ła ­
mach swego poczytnego pisma poniższego 
oświadczenia:

Zarzuty, uczynione Kasie Chorych m. 
W arszawy w wymienionym artykule przez 
ukrywaiącego się pod skrzydłami tajemnicy 
redakcyjnej, lnkarza Kasy Chorych, doty­
czące niemożliwości sumiennego załatwiania 
chorych w ambulatoriach Kasy Chorych, z 
powodu zbyt ograniczonego czasu, są co 
najmniej dziwne, albowiem nie władze K a­
sy, lecz Zarząd Zrzeszenia lekarzy Kasy 
Chorych m. Warszawy ustanowi! liczbowe 
normy przyjęó na godzinę dla poszczególnych 
specjalności, Zarzad zaś Kasy norm tych nie 
zmienił i nie wydal żadnego zakazu poświę­
cenia chorym, o ile zajdzie tego potrzeba, 
większej ilości czasu, pozostawiając to su­
mieniu ordynującego lekarza. Okoliczność tę 
anonimowy autor powinien był wyraźnie za­
znaczyć, a nie obarczać Kasy odpowiedzial­
nością. k*óra spada wyłącznie na Zrzeszenie 
lekarzy Kasy.

Na aką ocenę zasługuje tego rodzaju ety­
ka, niech orzekną inni lekarze. 

Przewodniczący Zarządu, p. o. Dyrektora 
S. Koralewski. F. Turowicz.

Cz*souisma nadesłane
Ukazał się grudniowy numer czasopisma 

„Morze", organ Ligi Morskiej i Rzecznej. 
Numer ten w znacznej części poświęcony 
jest przypadającej w roku bieżącym 300-nej 
rocznicy zwycięstwa floty polskiej nad 
szwedtóą pod Oliwą.

Muzyka nr. 11 za listopad zawiera arty ­
kuły: M. Glińskiego z dzieiów batuty dyry­
genckiej. Fr. Starczewskiego. Asnyk w mu­
zyce polskiej. L. Tetermina Elektryfikacja 
muzyki. J  Miketty O szkolnictwie muzycz- 
nem. B. Hubermana J. Joachim oraz liczne 
wiadomości bieżące z kraju i zagranicy, do­
datki i t. p.

JUŻ SIĘ UKAZAŁ
ilendarzyk Młodego Robotnika. Cena 50 
oazy. Przy większych zamówieniach 10% 
batu. Zamówienia skierowywać do Księ- 
rni Robotniczej, W arecka 9.

SZTUKI PLASTYCZNE.
TADEUSZ PRUSZKOWSKI

Związek Zawodowy A rtystów  PlasLy • 
ków, który dotychczas miał tylko jedną 
siedzibę przy ul. M arszałkowskiej 
obecnie posiadł jeszcze jedną siedzibę, 
znacznie większą i wygodniejszą, przy 
ul. Nowy Świat 19. Ludzie, stojący zd a li 
cd zaciekłych bojów, jakie się toczą w 
warszawskiem środowisku a rty s ty 'z -  
nem, tylko z trudnością zrozumieją całą 
doniosłość tego na pozór drobnego fak­
tu. O twarcie nowego większego lokalu 
wystawowego w W atszaw ie, to  w pew ­
nej mierze w ytrącenie z ręki oręża fawo­
ryzującej wszelką miernotę „Zachęcie '• 
to  stworzenie nowych możliwości w ysta­
wiania dla wielu, poróżnionych z „Za­
chętą" plastyków polskich Zdobycie 
takiego lokalu me było, w w arunkach 
obecnych, rzeczą łatw ą: należało poko­
nać tysiączne trudności. Jeśli mimo to 
azieło zostało doprowadzone do pom yśl­
nego końca, to jest to w znacznym sto­
pniu zasługą p. Kazimierza S trzem iń­
skiego, prezesa Związku, który od wielu 
la t z niedającą się niczem znużyć e r  er-  
gją zabiegał o lokal podobny, co też 
wreszcie, dzięki pomocy D epartam entu 
Sztuki (notujemy to z satysfakcją), uda­
ło mu się osiągnąć.

W nowym lokalu  Związek Zawodowy 
A rtystów  P lastyk ów  zam ierza urządz’ć 
w ystaw ę „Sztuki” krakowskiej, „Pla­
styki" poznańsk iej, m od ern istów  i t. d. 
Zainaugurowano ten cykl w ystaw  w y­
staw ą zbiorową obrazów Tadeusza 
Pruszkowskiego, profesora Szkoły Sztuk 
Pięknych w W arszaw ie.

W ystaw a obecna jest największą rc 
wszystkich dotychczasowych wystaw 
Pruszkowskiego (poprzednia odbyła się 
w „Zachęcie", w r. 1922). Obejmuje ona 
dzieła z lat różnych, jest, w  pewniej nne-

W A RSZAW SK A  
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZ NIA 

ODCZYTY.
WIELKI WIEC POLITYCZNY.

W niedzielę dn. U  b. m. o godz. 11 
rano w sali teatru Kamińskiego, O- 
boźna 1-3 odbędzie się Wielki Wiec 
Polityczny. Przemawiać będą tow. tow. 
Gardecki, Woszczyńska, Szczypior­
ski, Downarowicz. Towarzysze stawcie 
się licznie!!!

W  piątek, dnia 9 b. ra.
Dzielnica Powązki. O god*. 7, w lokalu, 

Okopowa 30 m. 16, odbędzie *ię ogólne ze­
branie członków dzielnicy, na którem tow. 
Adam Szczypiorski wygłosi referat.

Dzielnica Praska. O godz. 7, w lokalu, 
Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie 
izlonków dzielnicy, z referatem tow. Ta­
deusza Szpotańskiego.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7, w lo­
kalu, ul. Chłodna. 41. odbędzie się ogólna 
zebranie członków dzielnicy, z referatem 
tow. Medarda Downarowicza.

Dzielnica Czerniaków. O godz. 7, w loka­
lu, Solec 67, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Marymont. O godz. 7, w lokalu 
Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy z referatem tow. 
Eugeniusza Bossa.

Dzielnica Powiśle. O godz 6, w lokalu. 
Solec 68 odbędzie się posiedzenie komite­
tu dzielnicowego.

Ogólne zebranie członków Dzielnicy 
Powiśla. W p ią tek , dn. 9 b. tn„ o godz. 
7 w iecz., odbędzie się w lokalu , Solec 
Nr. 68 ogólne zeb ran ie .

Komitet dzielnicowy wzywa do sta­
wienia się wszystkich towarzyszów pod 
rygorem partyjnym.

RUCH ZAWODOWY
Baczność Malarze! Dnia 11 b. m. odbę­

dzie się walne zebranie Zw. Zaw. Malarzy, 
ul. Zielna 5, w terminie pierwszym o godz. 
11 rano i w te, minie ostatecznym o g. 13-

Jul ukazał się bogato Hustrowa- 
ny numer 50

„POBUDKI"
tygodn'ka wychodzącego rod ni> 

rzelną redakcją Tow.
IGNACEGO DASZYŃSKIEGO.

Zawiera następujące artykuły: Zamienił
stryjek za siekierkę kijek — artykuł wstęp­
ny; Rząd a pracownicy państwowi — przez 
Kcz.; Krematorja na Zachodzie i koniecz­
ność budowy ich w Polsce — J . Rut­
kiewicza; Alkoholizm — wróg proletaria­
tu — przez Arba; Czy znachorzy leczą cho­
roby — przez dr. F. Nossig - Próchnikową; 
bogatą kronikę polityczną Z tygodnia na 
tydzień; Nowelę — Sprawiedliwy sędzia; 
Pittsburg — Czarne miasto; bogaty dziat: 
Robotnicze gospodarstwo domowe. Kronikę 
wydarzeń partyjnych, Ciekawe działy: No­
tatki i drobiazgi i wiele wiadomości ze 
Sportu Robotniczego, oraz nowelę Jacka 
Londona -r- Biały kieł.

Cena egzemplarza 47 groszy. Prenumera­
ta miesięczna 1 zł. 50 groszy.

Adres Redakcji i Administracji: W arsza­
wa, W arecka 7 parter, telefon 313-83.

K R O N I K A

MŁ0DZIE2.
Baczność, uczestnicy wycieczki T. U, R. 

do Łodzi! Zbiórka w sobotę 10 grudnia, 
punktualnie o g. 1-ej pp. w hali dworca 
Głównego Odjazdowego przy ktfcku T-wa 
„Ruch".

Wieczornica Młodzieży T. U. R-owej. W
niedzielę, dn. 11 b. m., odbędzie się W lo- 
kąlu Zw. Prac. Inst. Użyt. PubL „Miejscy", 
W arecka 7, W ieczornica Młodzieży Turc- 
wej. Początek o godz. 7 wiecz.

Ruch kult-oświatowy
Zebranie Koła Centralnej Sceny Ro­

botniczej odbędzie się w piątek , dn. 9 
bm. o godz. 7 wiecż. w gmachu Z.Z.K.

Deklamacji chóralnej nie będzie.
Biblfoteka ". U. R. Z dniem 10-go grud­

nia biblioteka Oddz. Warsz. T. U R. rosła- 
le przeniesiona do własnego lokalu w tym 
samym domu (Al. Jerozolimskie 6) z pod­
wórza na prawo, I-e piętro. Począwszy od 
tego terminu, biblioteka czynna będzie co­
dziennie od 6 — 8 wiecz. Wpisowe — 1
zł. Opłata miesięczna — 30 groszy.

W Y P A D K I
r u m a m i ,  s s u

ŚMIERĆ INWALIDY.
Przy ul. Czerniakowskiej Nr. 212 zmarł 

nagle z niewiadomej przyczyny inwalida 
wojenny, 42-letni Piotr Skap.

W CZASIE PRZECHODZENIA PRZEZ 
TOR KOLEJOWY.

50-letnia Ryfka Bimbaumowa (Pruszków, 
Bolesława Prusa Nr. 10), po wyjściu z po­
ciągu Nr. 24, na dworcu Głównym, podczae 
przechodzenie przez tor, złamała prawą 
nogę. Pogotowie przewiozło ją do szpitala 
ną Czystem.

PRZYGNIECIONY WOZEM.
Na ul. Łukasińskiego na Pradze, woźnica 

43-letni Juljan Mikołajczyk (Dobra Nr. 62) 
wykręcił platformę naładowaną węglem tak 
niefortunnie, że stoczyła się ona, wywróci­
ła i przygniotła go. Mikołajczyk doznał u- 
szkodeeń cielesnych. Pogotowie opatrzyło 
poszwankowanego na miejscu.

POSTRZELENIE. 
Przechodzącego ul. Folwarczną Bronisława 
Gajewskiego, lat 23, robotnika (Radzymlń- 
ska Nr. 7) zaczepiło dwóch pijanych męż­
czyzn. Jeden z nich strzelił do Gajewskie­
go, raniąc go w lewą rękę. Sprawca zbro­
dniczego czynu i wspólnik jego zdołali um­
knąć.
NIE OTRZYMAWSZY 2 DOLARÓW — 

OTRUŁ SIĘ.

Przy ul. Dzikiej Nr. 24 do zamieszkałej 
tam Biny Auslrjanowej, przyszedł jej brat 
:8-let.ni Chaim Lin (Miła Nr. 67) i zażądał 
2 dolarów. Gdy siostra odmówiła mu, Lin 
wyszedł na ulicę, kupił w pobliskim sklepie 
buteleczkę esencji octowej poczem powró­
cił do tegoż domu i na klatce schodowej 
pod drzwiami mieszkania dozorcy domu, 
wypił część zawartości. Na jęki desperata 
wybiegła dozorczyni Anastazja Sadowska, 
która wytrąciła mu buteleczkę. Lekarz Po­
gotowia pozostawił Lina na leczeniu w 
mieszkaniu siostry-

rze, rzutem  oka wstecz na całą jego do­
tychczasową działalność m alarską. Do­
brze więc będzie przytoczyć przy tej 
sposobności kilka danych bięgraficz- 
nych o tym m alarzu (opieram się 
tutaj przeważnie na wybornem, na- 
pisanem z zacięciem, z werwą, z 
humorem studjum Szczęspegp R ut­
kowskiego w październikowym  ze­
s z y je  „Sztuk Pięknych"). Tadeusz 
Pruszkowski urodził się dn. 5 kw ietnia 
1888 r. w Borucicach. w Łęczyckiem. 
M alarstwa uczył się najoierw  w W ar­
szawskiej Szkole Sztuk Pięknych u Kon­
rada Krzyżanowskiego, pot-m  w Paryżu, 
po akadem iach pryw atnych i muzeach 
Podczas wojny był w legionach, w u ła ­
nach Beliny Po powroc:e z wojska osia­
da w W arszawie, bierze czynny udział 
w tutejszem  życiu artystycznem , jest je ­
dnym z założyciel „Rytmu". W  r. 1922 
zostaje mianowany profesorem  m alar­
stwa i komoozycji W Szkole Sztuk P ię­
knych w W arszawie. Działalność Prusz­
kowskiego jako profesora tej szkoły, to 
rozdział osobny. Dzięki gorącemu prze­
jęciu się sprawami swych uczniów, dzię­
ki swej dobroci, dzięki swemu humoro­
wi jest on jednym z najbardziej łubianych 
profesorów tej szkoły. Jego współżycie 
z uczniami jest poniekąd wzorowe. Uczy 
on ich sztuki malowania, nie narzucając 
im tyrańsko swei indywidualności.

A le wróćmy do Pruszkowskiego — 
malarza. Po przez swego m istrza Kon­
rada Krzyżanowskiego łączy się on z im­
presjonistam i niemieckimi, dalej z w iel­
kimi Holendrami i Hiszpanami. Nie nale 
ży on do tvch. którzy przekładają sztuce 
nowe dro*i, lecz raczej do tych, którzy 
na drogach już utorowanych poruszają 
sin najlepieł i najswobodniej; feśt nie 
pionierem , lecz wirtuozem. „ Jak  smś- 
kosz wi^em, lubuje się intensywną bart 
wą, emaljowem lśnieniem farby olejnej"; 
„raduje go nieomylnie położony sztych,

plama, lazerunek"; „m ajster i w irtuoz" 
— tak charakteryzuje go Rutkowski.

Gdyby chodziło o pokazanie Prusz­
kowskiego właśnie z tej strony, należa­
łoby usunąć z wystawy przedewszyst- 
kiem szereg jego obrazów dawniejszych: 
„M alarkę" (1922), „Jan a  Kazimierza" 
(1923). „W ojnę" (1924). Bez żalu po­
święciłbym również w szystkie portrety  
Pruszkowskiego malowane na zam ówie­
nie, zwłaszcza wszystkie po rtre ty  re ­
prezentacyjne. Nie może on w nich po­
folgować swemu tem peram entow i; za­
daje sobie przymus: nie jest sobą. — 
Najbardziej lubię Pruszkowskiego w 
jego studjach portretow ych, m alowa­
nych jakby od niechcenia, z rozm a­
chem. braw urą, lekkością, m aestrja 
niezrównaną. Np. taka  kobieta, naw le­
kająca iglę (1922): jak świetnie gra tu ­
taj cytrynowa żółć bluzki! Albo taka 
„Zuza" (1927), tak na pozór lekko, bez 
cienia fatygi i mozołu nam alowane stu­
djum młodej dziewczyny, o chłopięcym 
wyglądzie, śpiewająoej i akom paniują­
cej sobię na cytrze, w wielkim brunat­
nym filcowym kapeluszu. Ja k  pysznie 
są tu taj oddane oczy szeroko otw arte, 
usta rozchylone, jak subtelnie naryso­
w ane ręce: prawa, przebierająca stru ­
ny, lewa, obejmująca gryf cytry! Z tą 
samą lekkością, z tym samym wdzię­
kiem nam alowany jest po rtre t pani 
V. (1926). Piękna harmonja srebrnosza- 
rych i stalów obłękitnych tonów. Śliczne 
ręce o długich wysmukłych palcach. — 
Natom iast portret w łasny Pruszkow ­
skiego w zielonej fezoe, z tw arzą upu- 
drow aną i uróżowaną, to raczej roz­
koszny wybryk artysty, przejaw  jego 
rubasznego humoru, św ietny „kaw ał", 
niż obraz skomponowany i nam alowa­
ny, jak się patrzył

M ieczysław Wall's,

STAN POGODY.

W dniu 8.12 Polska leżała w dalszym cią- 
go w obszarze wysokiego ciśnienia, które­
go środek znajdował się nad Ukrainą. W 
całym kraju po pogodnej nocy utrzymywała 
się pogoda słoneczna, bezchmurna i mroź­
na, zwłaszcza we wschodnich i środkowych 
okolicach kraju. Tem peratura o godz. 7-ej 
rano wynosiła — 8" w Poznaniu, Częstocho­
wie i Krakowie, Lublinie — 12° w Przemy­
ślu i Wilnie — 14° w Pińsku i — 15° w Li­
dzie W Zakopanem wczoraj było dość po­
godnie, tem peratura rano — 8°, w połu­
dnie — 1°. Tem peratura najwyższa wynosi­
ła wczoraj w Warszawie — 4°7, najniższa— 
10.7°.

P. p. p. w dniu dzisiejszym: pogodnie,
mroźno (od — 5° na zachodzie do — 15“ na 
wschodzie). Słabe wiatry południowo - 
wschodnie i wschodnie.

W ystawa T. Pruszkowskiego, Ciesząca stę 
dużem powodzeniem wystawa zbiorowa prac 
prof. Tadeusza Pruszkowskiego otw arta w 
lokalu Związku Zaw. Artystów - Plastyków 
(Nowy Świat 19, nad małą salą Colosseum) 
otw arta będzie do 15 b. m., Ustępując miej­
sca wielkiej wystawie reprezentacyjnej. 
Wystawa otw arta w dni powszednie w go­
dzinach od 10 r. do 4 pp. i w święta od 10 
r. do 8 wiecz.

Związek Abonentów Telefonicznych R. P.
prosi, aby przy wpłacaniu dobrowolnych 
dwuzłotowych kwartalnych składek żądano 
od inkasentów legitymacji na białych karto­
nach z fo.ografją, z okrągłą pieczątką, z 
podpisem prezesa i skarbnika, oraz ostenu 
rowanych książeczek - kwitarjuszy z lako­
w ą  pieczątką, przeznaczonych do wydawa­
nia z nich pokwitowań na składki.

W razie jakichkolwiek wątpliwości, na­
leży telefonować: 34-60, 274-74. 189-54 i 
231-47.

Konkurs nn stanowisko dyrektora wy­
działu finansowego magistratu. Jak  się do­
wiadujemy, Magistrat przyjął na ostatniem 
posiedzeniu wniosek ogłoszenia konkursu 
na stanowisko dyrektora wydziału finanso­
wo - budżetowego. Stanowisko dyrektora 
finansowo - podatkowego pełnił p. Wyczół­
kowski. Od chwili jego rezygnacji, prowi­
zorycznie pełni tę funkcję p. Kalitowicz, 
osławiony już „pogromca" ,,Qui Pro Quo", 
którego bezplanowe redukcje w wydziale 
wywołały szereg zastrzeżeń.

Reorganizacja M. Z. Z. W. Na ostatniem
posiedzeniu komisji finansowo - budżetowej 
Rady miejskiej powzięto uchwałę w spra­
wie reorganizacji miejskich zakładów zao­
patrywania Warszawy. Zdecydowano: 1)
zlikwidować w jaknajkrótszym czasie ta r­
tak, wytwórnie obuwia oraz odzieży, nadto 
dział materjałów włókienniczych, dział pa­
pieru i materjałów piśmiennych, oraz dział 
materiałów budowlanych, 2) fabrykę wyro­
bów betonowych przekazać z dn. 1 kwiet­
nia 1928 r. wydziałowi technicznemu magi­
stratu, .3) zakłady graficzne pozostawić przy 
M. Z. Z. W., 4) administrację domów miej­
skich przekazać z dniem 1 kwietnia 1928 r. 
wydziałowi finansowemu magistra‘u. W re­
szcie zaakceptowano zarządzenie dyrekcji 
M. Z. Z. W. o złączeniu działów węgla, drze 
wa i koksu w jeden dział opałowy Zreor­
ganizowane w ten sposób M. Z. Z. W. bę­
dą obecnie dokonywać obrotów w hurcie i 
w detalu wyłącznie artykułami pierwszej 
potrzeby.

Budżet Magistratu na rok 1928-29, Komi­
sja finansowo - budżetowa rady miejskiej 
przystąpiła na ostatniem posiedzeniu do 
rozpatrzenia budżetu magistratu na rek 
1528-29. Jako pierwszy rozpatrzono budżet 
wydziału ogólnego, który zreferował wic*, 
prezes rady miejskiej p. Mayzel. Budżet ten 
przyjęto w wysokości w wydatkach zf. 
4.077.768 i w dochodach 1.481.045 zł.

W ystawa sztuki nowoczesnej. W ystawa 
rysnuków art. mai. Z. Kamińskiego otw arta 
27 list, w lokalu Stow. Klubu Polsk., Elek­
toralna 13, wzbudziła zainteresowanie. W y­
stawa otw arta codziennie od g. 10—2-ej.

Z Klubu Artystycznego. W Polskim Klu­
bie Artystycznym wybrany został nowy 
Zarząd, który ukonstytuował się, jak na­
stępuje: pp. Władysław Skoczylas — pre­
zes; Jan  Adolf Hertz i W acław Szumański 
— wiceprezesi; Hanna Mortkowiczowna— 
sekretarz; J. Segałowicz — skarbnik, Jan 
Nepomucen Miller — bibliotekarz. W yło­
niona została Komisja Gospodarcza, w 
skład której weszli pp.: Róża Czekańska- 
Heymanowa, Adam Augustynowicz i S ta­
nisław Woźnick:. Nadto na członków za­
rządu wybrano: Dionizego Bojarunasa, Ta­
deusza Pruszkowskiego i Jana Stebnow- 
skiego.

Wynik kor kursu Czerwonego Krzyża.
Zarząd Główny Polskiego Czerwonego 
Krzyża w kwietniu r. b. ogłosił w pismach 
konkurs na napisanie krótkiego ilustrowa­
nego podręcznika o ratownictwie, przezna­
czonego do użytku Kół Młodzieży P.C.K. 
Nagroda za najlepszą pracę była oznaczo­
na w wysokości 600 zł.

Z sześciu prac konkursowych, nadesła- 
rych do Zarządu Głównego P. C. K., zo­
stała uznana za najlepszą opracowana przez 
Dr. Med. Janinę Misięwiczównę, pod ty­
tułem „Podręcznik ratownictwa dla Mło­
dzieży Kół Polskiego Czerwonego Krzyża".

TEATR I MUZYKA
Dziś u  tea trach m i e j s k i c h
W ielki

Dziś o godz. 8 „Faust"
Narodowy

o 8-ej w. „Dziady"
Letni 

Premjera komedji Johnsona 
„Fenomenalna umowa"

Teatr Wielki. Dziś „Faust".
Teatr Narodowy. Dziś „Dziady"

Teatr Letni. Dziś premjera „Fenomenal­
na umowa".

Teatr Polski. Dziś „Aby żyć".
Teatr Mały. Dziś komedja Saroira „O- 

sma żona sinobrodego".
T eatr Praski. „Legenda".
Stołeczna Operetka w teatrze NowoźcL 

Codziennie „Królowa" z Lucyną Messal Po­
czątek o godz. 7.45.

Rewja w teatrze „Nowości". Codziennie 
u godz. 10 wiecz. rewja p. t. „Jak  i gdzie’ .

Teatr Qui Pro Quo. Dziś pełna humoru 
i satyry rewja „Pokój pokojowi"

Teatr „Perskie Oko", uL Jasna 3. Rewja 
„Miss America".

T eatr „Czerwony As". Codziennie „Tu 
można się odmłodzić".

Teatr -„Karuzela", Codziennie arcywe- 
oła rewia „Tylko za gotówkę".

Otwarcie Nowego Teatru. Dziś O godzi­
nie 12-tej w południe teatr Znicz otwiera 
sezon bajką dla dzieci „Zaklęty Pałac".

Z Filharmonji. Dziś koncert symfoniczny 
pod dyrekcją Mat. Glińskiego. W progra­
mie Brahms, Karłowicz, Debussy, Rachma­
ninow.

Popularny koncert w sali Konserwatorium.
Dn. 10 b. m. odbędzie się w sali Konserwa­
torium popularny koncert z udziałem: 12-
letniej skrzypaczki R. Krongold, śpiewaczki 
H Gałeckiej (sopran) oraz artysty opery 
warszawskiej J  Trembickiego (bas) W pro­
gramie popularne utwory na skrzypce, arje 
operowe i pieśni Akompaniament prof. L. 
Ursteina i J. Fiszhauta. Bilety sprzedaje fi- 
1 ja Kasy T. Miejskich, Marszałkowska 98. 
róg Al. Jerozolimskiej.

Przedstawienie ulgowe K. M. K. A. Za­
rząd Komisji Międzyzwiązkowej K ultural­
no - Artystycznej zawiadamia swych człon­
ków o następujących przedstawieniach w 
grudniu. W teatrze Małym „Ósma żona Si­
nobrodego" dnia 9, 13, 17 i 21 grudnia. „A- 
by żyć” w teatrze Polskim dnia 10, 12, 15, 
20,22 grudnia. „Nie wywiódł jej w pole” w 
teatrze Letnim dnia 15 grudni*, Ponadto 
wydaje się bilety ulgowe na przedstaw ie­
nia co piątki do Cyrku Warszawskiego, do 
teatru „Qui Pro Quo" na przedstawienia w 
środy i piątki, oraz bilety na codzienne 
przedstawienia do teatru „Karuzela . Biu­
ro K. M. K. A. (Chmielna 49 m. 3) czynne 
od godz. 10 — 12 rano i od 5 —Swieczorem 
tel.127-02.

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 8 grudnia, godz. 10 w.

Kursy nieurzędowe.

Na prywatnym rynku akcyjnym tendencja 
słaba, wyczekująca. Podaż duża, tranzak- 
cyj dokonanych b. mało.

Listy zastawne złotowe słabsze i bez ru ­
chu.

Dolar gotówkowy w obrotach prywatnych 
8 88 i pół — 8.88%.

Rubel złoty 473 — bez tranzakcyj.
100 złotych w złocie 172.00.

Dr. Jan  Ałanln
K r ó le w s k a  31.

Ch. skórne w ere ', (sy­
filis — analizy krwi — 
analizy przy tryprze), 
niemoc pic. l e c ’enle 
Swi't'em . Od 9 rano 
do 8Vs wleci. Nłeza- 
możnym I pracującym 

uwzg’ędn.

BOHR!, S M '
futrzane, garnitury m a­
rynarkowe, smoklnql. 
Okazyjna wyprzedaż. 
Tanio ale g o t ó w k ą .  
Warszawska S p ó ł k a  
C h r r e ś e l M ń s k a ,

WILCZA 57, m.
Z,

0 T 8 M A N 9  H A S R A M 0 F 0 R 9 ,
Datefony, płyty. Instru­
menty, m u z y c z n e .  
Wielki wybór. Najtań­
sze ceny. Doaodne 
taty! „Platerofon" Pra­
ga, Targowa 50.

DflTU nalwiększy 
PM I J  wyfcór dywa­
nowych, nnokelowych. 
pluszowych, gobellno' 
wvch; plekne kolory 
oraz kozetek, teocza 
nów, różnych mebli 
„ S ł v 1“ Chmielna 41 
róg Marszałkowskiej.

B lw c l is tó ® , re 
fe-

rentów, sekretarzy, 
rachmistrzów, steno­
graf stów. maszynistki, 
praktykantów biuro­
wych poleca Państwo­
wy Urząd Pośredni­
ctwa Pracy w Warsza* 
wie, C ierta 21, tele­
fon 232 16.

MFRIF najtaniej, 
n C C b L  Q i o m m  
nadzwyczajny wybór. 
Chmielna 41 róg Mar­
szałkowskiej.

telefon 176-91.

MASZ CZAS? trać
go na próżno! 
sie na Kursv 
chodo, 

we
Jero-
zollm-

Zaplsz 
Samn-

PR911M- 
SK1EG0,
ska 27. _______

Pałcfons, Par- lolony.triS’
w wielkim wyborze 
oraz płyty na|nowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M s r i i i ł -  
k o w s k a 68-



S tr .  4 „ROBOTNfK", piątek, 9 grudnia. Nb 338

ZE SPORTU
ZEBRANIE ZARZĄDU W. R. S. K. O.
Dziś o godz. 19 odbędzie się zebranie Za* 

rządu W. R. S. K. 0 . Wzywa się tow. tow.: 
Kruka, Wilczyńskiego, Mazurkiewicza, Ja­
niaka, Szlichtę, Tytelmana, Przychodzkiego, 
Wesdeckiego i Kwiatkowskiego.

ODCZYT
DR. HERTZA W LOKALU „SKRY".

W sobotę dn. 10 b. m. o godz. 19*ej od­
będzie się w lokalu „Skry" (Okopowa 43— 
47) odczyt dr. Hertza p. t. „Jak  jest zbudo­
wane społeczeństwo". W stęp dla członków 
bezpłatny, a dla gości 20 gr.

ZAWODY BOKSERSKIE W WARSZAWIE
We czwartek odbyły się zawody bokser­

skie, które dały następujące wyniki: Cha- 
biera (Skra) pokonał Bassowskicgo (YMCA) 
na punkty, Orłowski (Skra) zwyciężył Ulja- 
sza (Strzel. KS Prażanka) na punkty, Reutt 
(AZS) pokonał Gobeka (Makabi) na punkty. 
Najważniejszy mecz Ran (Warszawa)—Mic­
key Schleiffer (Ameryka) zakończył się w 6 
rundzie zwycięstwem Rana przez poddanie 
się amerykanina, który przed kilku laty 
zwyciężył mistrza Niemiec — Naujoksa 
oraz przegrał zaszczytnie na punkty z mi­
strzem Europy Vinczem.

MECZ HOKEJOWY.
Czwartkowy mecz hokejowy na Dyna- 

sach pomiędzy AZS I i AZS II dał wynik 
6:1 na korzyść pierwszych.

ODWOŁANY MECZ.
Wyznaczony na czwartek na boisku Skry 

mecz robotniczej repr. stolicy (która gra na 
Boże Narodzenie w Gdańsku) z Gwiazdą 
został odwołany z powodu złego stanu bo­
iska, które było kompletnie pokryte po­
włoką lodową.

MARSZ DOOKOŁA WARSZAWY.
W e czwartek odbył się 30 - kilome­

trowy marsz dookoła Warszawy organi­
zowany przez Zw. Strzelecki dla wojsko­
wych i organizacji p. w. Startowało 63 za- 
wodn., marsz ukończyło 28 zawodn. Trasa 
prowadziła przez Marymont, Wolę, 0 -  
chotę, Mokotów, Czerniaków, brzegiem W i­
sły do Cytadeli, Wyniki marszu: 1) Zamoj­
ski (Strzelec — Żoliborz) 4:04:38 2) Wers 
(Strzelec — Śródmieście) 4:08:43. 3) Sobko- 
wicz (Koł. Pol.). 4) Jaworski (Baon Ma­
newr. 5) Gawrztka (Baon Manewr.), 6) Osi- 
powski (Strzelec — Powązki). 7) Między­
rzecki (Baon Radjotelegr.). 8) Talarek (Ba­
on Sztab.).

POGOŃ (POZNAŃ) BIJE WARTĘ 3:2 (2:2).

We czwartek Pogoń pokonała W artę 3:2 
(2:2). W arta wystąpiła z 5 rezerwowymi. 
Gra żywa, przyczem Pogoń zawdzięcza swe 
zwycięstwo wielkiej ambicji graczy. Bram­
ki dla Pogoni zdobyli: Nowicki, Śmiglak i 
jedna samobójcza, a dla W arty: Radoiewski 
i Rochowicz (z karnego). Sędziował p. Na­
wrocki.

WIADOMOŚCI NARCIARSKIE.
Polski Związek Narciarski otrzymał zapro­

szenie wzięcia udziału w  narciarskich 
mistrzostwach Francji (Chamonix 27—30.1). 
w narciarskich mistrzostwach Niemiec (FeJd- 
berg 23—26.11) i w międzynarodowych za­
wodach w Holmenkollen (29.11 — 4.III).

Według wiadomości otrzymanych z Mi- 
nisterjum Komunikacji zniżki kolejowe dla 
narciarzy przyznane będą od 1 grudnia r. b.

Prezes PZN pułk. Bobkowski wchodzi 
w skład komisji sędziów na Igrzyskach Zi­
mowych w St. Moritz. Posiedzenie zarządu 
Międzynarodowej Federacji Narciarskiej od­
będzie się dn. 13.11 w St. Moritz, zaś po­
siedzenie Kongresu Narciarskiego w dn. 
14.11 w St. Moritz.

Biuro podróży „Orbis" organizuje wy­
cieczkę na Igrzyska Zimowe.

ŹRÓDŁO NIEPOROZUMIEŃ P0LSK0-GDANSKICH

W esterplatte (na lewo) część 
portu gdańskiego, w której znajdu­

ją się polskie składy amunicyjne.

M gSCJj

Senat gdański dotąd nie uznał praw 
Polski do ładowania amunicji w We 
sterplatte.

Z teatrów świetlnych.
PAN — CORSO -  „VERDUN.

Kino „Pan" wyświetla niezwykle cieka­
wy i oryginalny obraz. Jest to szkic histo­
ryczny; cykl autentycznych zdjęć, dotyczą, 
cych tragicznego miasteczka, na którego tle 
rozegrała się jedna z najkrwawszych trage­
dii świata.

Bardzo dobre są sylwetki historyczne, 
zręcznie wplątane do treści.

Całość bardzo zajmująca, momentam* 
wstrząsająca. łka.

KRÓL KRÓLÓW.
Przed rokiem słyszeliśmy, iż słynny reży­

ser amerykański, twórca takich arcydzieł, 
jak „10 przykazań” i „4 jeźdźcy Apolikap- 
sy" rozpoczął pracę nad obrazem, mającym 
przedstawiać historję Chrystusa. Przez 2 
lata trw ała ta praca i pochłonęła 3 miljony 
dolarów. Dla znalezienia odpowiedniego 
odtwórcy głównej roli, utworzono specjal­
ną komisję, która po przeprowadzeniu dłu­
gich studjów nad obrazami, przedstawiają- 
cemi Chrystusa, wybrała wielkiego aktora 
dramatycznego Warnera. Obraz te w New 
Jorku wyświetlany jest od pół roku bez 
przerwy przy stale wyprzedanych kasach.

Tyle wiadomości „historycznych".
A teraz o samym obrazie. Jest to jeden 

z najwspanialszych obrazów, jakleśmy wo- 
góle widzieli, arcydzieło — zarówno pod 
względem technicznym, jak i artystycznym 
Wykorzystano każdy drobiazg; opracowano 
z największą starannością każdy szczegół. 
Na stronę psychologiczną położono równie 
duży nacisk jak na malarskie ujęcie posz­
czególnych epizodów. Między Innem! ma. 
my na ekranie wiernie oddane obrazy naj­
większych mistrzów malarstwa.

Treść oparta ściśle na Nowym T esta­
mencie.

Najważniejsze w filmie jest głębokie zro- 
rumienie i odczucie samej postaci Zbawi­
ciela. Nie dano martwego wizerunku, nie 
przedstawiono Chrystusa w aureoli, uśmie­
chniętego słodko. Dano wierny, głęboki o- 
braz Syna Człowieczego, tego, co cierpiał, 
co koił nędzę i ból „króla nędzarzy”, pierw 
szego głosiciela równości pomiędzy synami 
ziemi.

Obraz jest piękny i wywiera niezatarte 
wrażenie. Ma wielką wartość zarówno a r­
tystyczną jak i pouczającą, bo jest ucieleś­
nieniem nauki o Chrystusie,

Byłoby krzywdą, gdyby w Polsce obraz 
ten się nie ukazał.

To też niewątpliwie premjera jego od­
będzie się niezadługo. TŁ-»

Palace: „Ziemia Obiecana".
Pan: „Verdun”.
Splendid: „Córka szatana".
Apollo: „Symfonja zmysłów".
Światowid: „Krwawa litera" z I.iljaną

Gisb.
Wodewil: „Grzesznica".
Stylowy: „Czarny pirat”.
Coloseum: „Szalona noc".
Casino: „Krwawa litera" z Liljaną Gish.
Corso: „Verdun".
Filharmonia: Premjera.
Capitol: „Pat i Patachon i Wieloryb".
Miejski: „Tajemnica kopalni złota" i „Nie­

bezpieczny pocałunek".

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Z RADIOSTACJI WARSZAWSKIEJ
PIĄTEK. nais" w języku francuskim. 22.00 — 22.45-

Komunikaty11.40—12.00 Komunikaty PAT. 12.00 Sy­
gnał czasu i komunikaty. 13.40— 14.00 Ko­
munikaty PAT. 14.00 — 15.40 Program I-go 
kursu spółdzielczego. 14.00—14.25. a) Od­
czyt p. t. „Spółdzielczość kredytowa Kasy 
Stefczyka" — wygłosi p. J. Bielecki. 14.25— 
14.50. b) Odczyt p. t. „Spółdzielczość kredy­
towa—Banki Ludowe" — wygłosi p. J. Bo­
guszewski. 14.50 — 15.15. c) Słuchowisko. 
15.15 — 15.40. d) Odczyt p. t. „Stabilizacja 
złotego a gromadzenie oszczędności" — wy­
głosi p. T. Kłapowski. 15.40—16.00 Komuni­
katy. 16.00—16.25. Z racji obchodu 77 rocz­
nicy śmierci gen. Bema, wygłoszony będzie 
przez porucznika Jana Zielińskiego odczyt 
p. t. „Generał Bem". Po odczycie odegra or­
kiestra reprezentacyjna 36 p.p. „Marsz ge­
nerała Bema". 16.25 — 16.40 Nadprogram i 
komunikaty. 16.40—17.05. Odczyt p. t. „Przy­
szła wojna" — wygłosi gen. dywizji J. Ro­
mer. 17.05 — 17.20. „Przegląd wydawnictw 
periodycznych" — omówi prof. H. Mościcki. 
17.20—17.45. Odczyt p. t. „Z aktualnych za­
gadnień polskiej polityki handlowej” — wy­
głosi inż. W. Hoyer. 17.45—18.55. Koncert 
popołudniowy w wykonaniu orkiestry man- 
dolinistów pod kier. Leonidasa Aleksandro­
wa. Część L 1. „Noc na Ukrainie" — wią­
zanka pieśni ukraińskich. 2. Romanse rosyj­
skie: a) „Spijcie orlęta", b) „Serce spowiła 
tęsknota”, c) „Kominek zgasł", d) „Hej, wi­
no lej!", e) „Niech się leje wino białe". 3. 
Czajkowski: Barkarola. 4. A. Wilke: „So- 
ijanka" potpóuri słowiańskie. Część II. 5. 
Verdi: Preludjum z op. „Traviata". 6. Mas­
cagni: Intermezzo symfoniczne z op. „Ry­
cerskość wieśniacza". 7. Brahms: Taniec wę­
gierski Nr. 5. 8. M. Rohde: „Podróż róży".
9. A. Rubinstein: Torreador i Andaluzka.
10. A. Wiche: W iązanka pieśni ludowych. 
19.00—19.15. Komunikat rolniczy oraz trans­
misja z Krakowa notowań giełdy zbożowej 
krakowskiej. 19.15—19.30. Rozmaitości wy­
głosi p. L. Lawińskl. 19.30—19.55. Transmi­
sja z Katowic. Odczyt p. t. „Kolejnictwo 
śląskie" — wygłosi inż. Dobrzycki. 19.55 — 
20.15. Pogadankę muzyczną wygłosi prof. 
St. Niewiadomski. 20.15. Transmisja koncer­
tu symfonicznego z Filharmonii W arszaw­
skiej. W przerwie biuletyn „Messager Polo-

SOBOTA.

11.40. Komunikaty P. A. T. 12.00. Koma- 
nikaty oraz nadprogram. 12,20. Koncert z 
płyt gramofonowych „Actuelle". 13.40. Ko­
munikaty. 14.00. Program I-go kursu spół­
dzielczego. a) Odczyt p. t. „O spółdzielczo­
ści piekarniach i młynach" — wygłosi P- “• 
Pióro. 14.25. b) Odczyt p. t. „Związki rewi­
zyjne w Polsce i ich rola" wygłosi ini. T* 
Zakrzewski. 14.50. Koncert do programu spół 
dzielczego. 15.15. Zakończenie kursu. Prze* 
mówienie p. Szczepana Mędrzeckiego. 15-30- 
Komunikaty: PAT. 16.00. Odczyt p. t* „P*T* 
chologja zwierząt w szkole" wygłosi inś- 
Czerwiński (z cyklu odczytów, organizowa­
nych przez min. W. R. i O. P.). 16.25. Nad­
program i komunikaty. 16.40. Odczyt P- 
„Zadanie samorządu w świetle polityki ko­
munalnej" wygłosi prof. Biegeleisen. 17.05. 
Komunikaty PAT. 17.20. Odczyt p Ł „Ucz­
ta Trymalchjona" wygłosi dr. G. P rz y c h ó w ­
ki. 17.45. Audycja zespołowa z iluatraw)4 
muzyczną p. t. „Podróż św. Mikołaja" (J* 
Porazińskiej) — słuchowisko dla m łod zieif- 
18.55. Komunikaty PAT. 19.00. K om unikat: 
rolniczy. 19.15. Rozmaitości wygłosi P> k  
Lawiński. 19.35. Transmisja z Katowic. Od­
czyt p. t. „Rozwój skarbowości na Śląsku 
wygłosi dr. M. Bielak. 20.00. Przerwa. 2<X30- 
Konccrt wieczorny. W przerwie biulety* 
„Messager Polonais" w języku f ra n c u s k im *  
Muzyka lekka. Wykonawcy: Orkiestra 
R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 22.00. 
Sygnał czasu i komunikaty. 22.30. Transmi­
sja muzyki tanecznej z Hotelu Bristol w wy­
konaniu H. Golda. 23.30. Komunikaty PAT.

OKRĘŻNE W RAD JO.

W dniu dzisiejszym między godz. 14.50 * 
15.15 radiostacja warszawska nadaje Okrę­
żne Józefa Korzeniowskiego, w opracowa­
niu radjofonicznem p. Wandy Tatarkie­
wicz. „Okrężne" odegrają w studje raajo- 
wem artyści scen warszawskich. Będzie t e  
jedno z ze słuchawek przeznaczonych spe­
cjalnie dla słuchaczów I-go radiowego k u f -  
su spółdzielczości rolniczej.

„DETRONIZACJA" CAPABLANKI

U

A. Aljechin, mistrz szachowy, wygrał w tych dniach match z Ca* 
pablamicą.
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ZIMOWEGO

—  K toko lw iek  tam  z ty łu  n iech  zaj­
dzie do gab inetu  i poprosi o pozw olenie 
na o tw arc ie  ognia. Za k ilka m inut i te ­
go już nie m ożna będzie zrobić. — 
P iorunem ! —  na w pół szeptem , usiłu­
jąc  zachow ać spokój na tw arzy , rzuc i­
łem  w  ciem ność niszy rozkaz  junkrom , 
nad  k tórym i obejm ow ałem  sam ow olnie 
p rzew ództw o, a w ięc i b ra łem  w obec 
n ich  odpow iedzialność.

—  R ozkaz —  do lecia ła  do m nie od­
pow iedź, a po tem  lek k i szelest, m ącą­
cy panującą w śród nas ciszę, oznajm ił 
mi, że junkrow ie zgadzają się na moją 
in te rw encję

—  Celujcie do m a ry n a r* .  P ierw szy  
szereg  do najbliższych, drugi —  do .na­
stępnych. S to jący  w eźcie na siebie 
tych. k tó rzy  są kolo  drzw i na schody 
k ręcone. Na kom endę „ogień" dać  sa l­
w ę. Bez kom endy —  ni strzału . P ierw ­
sze g rana ty  rzucać w  k ie ru n k u  scho­
dów , po tem  nalew o. R zucać ty lko  s to ­
jąc. J e s t  karab in  m aszynow y? -— w y­
daw ałem  polecenia, jakgdyby m owa 
by ła o ram ach  lub o gatunku  park ie tu .

—  Nie, k arab in u  m aszynow ego n ie­
m a —  dobiegł m ię szept.

—  U w ażajcie, n ie  denerw ow ać się —  
ty lko  na rozkaz.

Lecz w  tej chwili drzw i szeroko  się 
o tw orzy ły  i p rzy  akom paniam encie h a ­
łaśliw ego gw aru  ukazali się kapelusik  
i Pałczyński.

T łum  d rep cący  w  m iejscu i pchany  
p rzez  now e w ciąż fale przybyw ających  
z dołu tow arzyszy, daw no już p rze k ro ­
czył dozw olone gran ice i stopniow o 
zbliżył się do nas na odległość dw u­
dziestu  p ięciu  —  trzydziestu  kroków .

W  galerji było duszno i zapach  a l­
koholu zm ieszany z w yziew am i po tu  
p rzesy ca ł pow ietrze.

K apelusik  p rzeszed ł obok mnie-
T łum  u jrzaw szy  go zahuczał, za w rz e ­

szczał i w ym achując k arab in am i i g ra ­
n atam i, ru n ą ł ku  niem u.

—  Spokój, tow arzysze , spokój, — 
rozkrzyżow aw szy  rę c e  k rzyczał, sto jąc 
n a  pa lcach  K apelusik .

—  T ow arzysze —  ry k n ą ł nagle dzi­
kim  głosem . —  T ow arzysze, w ładza  k a ­
p ita lis tyczna, w ładza burżuazy jna leży  
u w aszych  stóp. U  stó p  p ro le ta r ia tu , to ­
w arzysze. I obecnie , tow arzysze p ro le ­
ta riusze , w inniście w ykazać  ca łą  nie- 
złom ność rew olucyjnej dyscypliny  p ro ­
le ta r ja tu  C zerw onego P ete rsb u rg a , aby

dać  p rzy k ład  p ro le ta rju szo m  w szystk ich  
krajów .

T ow arzysze, żądam  bezw zględnego 
spokoju  i posłu szeństw a tow arzyszom  z 
K om ite tu  operacy jnego  R ady .

T ym czasem  m in iste r P ałczyńsk i oz­
najm iał junkrom  decyzję R ządu, by  p o d ­
d ać  się bez  żadnych  w arunków , w y ra ­
żając tem  uległość jedynie w obec siły, 
co proponu je rów n ież  junkrom .

—  Nie —  zabrzm ia ły  odpow iedzi. —  
U legać sile jeszcze za w cześnie. U m rze­
m y za R ząd. K ażcie ty lko , a o tw orzym y 
ogień.

Zginiecie bez ce lu  i bez  sensu  —  do­
w odził inny głos.

—  I zgubicie R ząd  —  p rzekonyw ał 
trzec i.

—  Nie, n ie  pow inniście  się o nas tro ­
szczyć. Nie m am y p raw a  żądać, byście 
złożyli b roń dla zachow ania naszego ży­
cia, lecz w inniśm y p rzekonyw ać, byście 
zachow ali sw oje i dla tego prosim y w as 
zrezygnow ać z dalszego  oporu . B ędzie­
cie z nam i. Z aopiekujem y się w am i lub 
razem  zginiem y, lecz ginąć obecnie n ie­
m a sensu  —  nam ię tn ie  z pośp iechem  
p rzem aw ia ł p rezes R ady  M inistrów  A. 
I. K onow ałow .

Junkrowie milczeli.
T ym czasem  K apelusik  n aak u tek  sw o­

ich w ystępów  krasom ów czych  s trac ił 
dech  i ch ry p ia ł ty lko  z w ysiłku .

—  Je d e n  s trza ł. W szystko  jedno z 
k tó re j s tro n y  i ta  horda po rw ie  się i 
zdruzgocze w szystko, co s ta n ie  n a  jej 
d rodze —  jasno i w yraźn ie rysow ało  
się w mej w yobraźni, na w idok tego, jak 
dzięki fanatycznym  w ykrzyknikom  K a­
pelusika , tłum  p o p ad ł w szał i ru n ą ł 
naprzód , p rąc  na K apelusik . M in ister 
P ałczyńsk i skoczył na próg niszy. P rzy ­
cisnąłem  się do fram ugi.

—  Zapóźno! —  b ły sn ę ła  m yśl i zaw i­
row ało  mi p rze d  oczym a. Lecz jeszcze 
jeden  o s ta tn i w ysiłek  i cofnąłem  «ię do 
niszy. M in ister zn iknął w tłum ie. P o ­
rw a li się junkrow ie. N a m gnienie za­
m knąłem  oczy.

—  „O gień!" —  p rzem knęło  p rzez  
mózg. Lecz strza łów  n ie słychać.

—  Je ś li wy, m łodzi, p o św ię c a n e  się 
i idziecie n a  m ęki, to  i ja  n ie  p rzyśp ie­
szę o s ta tecznego  rac h u n k u  z życiem  — 
pom yślałem , odrzucając  nagan  i z ryw a­
jąc w stęgę św. A nny  z ręko jeści szabli.

No, te ra z  szarpcie  m nie —  zdecydo­
w ałem , s ta jąc  p rzy  ścian ie  n iszy n a p rz e ­
ciw ko drzw i do gab inetu , gdzie odbyło 
się o s ta tn ie  posiedzen ie  Tym czasow ego 
R ządu Rosji.

T a  tchórz liw a, ubo lew an ia  godna 
m yśl p rzesło n iła  jakby  m głą tw arz* 
członków  R ządu, k tó rzy  s ta li koło  
sto łu .

Je d n i z n ich  p a trzy li w yczekująco  w  
s tro n ę  drzw i z niszy, inni szybko  ro z ­
m aw iali półgłosem . Je d e n  w reszcie m i­
n is te r  kończy ł z ogrom nym  pośp echem  
g rzeban ie  w jak ichś p ap ierk ach , poczem  
podszed ł do ściany, w sunął gdzieś u k ra ­
dkiem  rę k ę  i w róciw szy  do sto łu , n- 
s iad ł z w idoczną ulgą.

T a odw aga m in istra  w p ły n ęła  na k ie ­
ru n ek  m ych myśli i.z ro d z iła  oryginalne 
postanow ien ie , by  n a ty ch m iast dostać  
się za w sze lk ą  cenę do gab in e tu  i o b ­
serw ow ać, co będzie  dalej. Zdecydo­
w aw szy się om al już n ie  ruszy łem .

—  „S tó j!1— pow strzym ałem  sam  sie­
bie —  poczekaj, aż w ejdzie nasam przód  
ten  K apelusik , inaczej bow iem  człon­
kow ie Rządu, u jrzaw szy cię, pómyśJąi 
żeś stchó rzy ł i udajesz się pod ich o- 
p iekę.

Pozw oliłem  w ejść K apelusikow i, p °  
nim  jeszcze k ilku  ludziom  i n a  o s t a t e k  
sam  p rzepchałem  się do gab ine tu  < s ta ­
nąw szy  koło b iu rk a  pod  oknem , począ­
łem  obserw ow ać.

(D. c. n.)
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